Leżała na podłodze beze mnie
Nieprzytomna, padnięta i bliska

Nie wiedziała co to wytrysk ani miłość życia

Kazała dzieciom krzyczeć kocham szkołę

Ulegała złudzeniom i w nich żyła

Granice przekraczając tylko w zaufaniu

Przekraczała gdy nikt nie patrzył 
Genderystka w okowach kultury

Śpiąca cudowność zielonymi fiutami gardziła

